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PRZYSlONEK DO SZCZĘŚLIWOŚCI.
Zagadka  w ieczna je s t  serce czło w ieka  —  
Daremnie rozum  chce i.ueć panow anie, 
Daremnie człow iek  rozum em  docieka ,
Z k ą d  ma tę  c z u ło ść , to s ło d k ie  kochanie, 
Te chętki b ło g ie , ten pociąg pi< -iw y,
Te rany w  sercu ,  którem i szczęśliw y

C C i ą g  d a l s z y . } , .

Walija jest okolicą, która się za swojemi 
.(rami, w czasie niektórych walnych zmian 

w świecie , zdrzj mala. Tak polo cie jakolez 
wszelkie inne stosunki są tam jeszcze patry- 
jarchalne i staroświeckie) tylko rachunki dla 
podróżnych są i,., rocześne. Zamiast po ko­
lejach żelaznych, podczas niepogody w nie­
których miejscach, trzeba przeprawiać się 
po odnogach Rodanu; nigdzie nie masz bar­
dziej skomplikowanych związków towarzy­
skich. Ale za to okolica ta została ochronio­
ną od przekształtu, od wygórowanych po­
trzeb wieku. Zbytek nie skaził tu jeszcze 
pierwiastkowego stanu człowieka, lud jest 
jeszcze niewinny i przystępny, i nie ma je ­
szcze nudów za największe nieszczęście 
w świecie.

Gdy słońce schyli _,ię po za góry S io n ,  
przedstawia pod wieczór obraz malowny. 
Zorza wieczorna jest ctósownem oświetle­
niem dla staroświeckiej śtolicy. Przybywa­
jące trzody piją w7odę z dwóch studni na 
środku rynku, z pończochą w rę k u  i skop- 
cem na kazdem ramieniu , idą dziewki na 
A lpy, lunoszki siedzą na ławkach przed do­
mami, a na stopniach ratusza można ujrzćć 
młodą m atkę, tającą białą pierś niemowlę­
ciu. Wte.nnadchc La Hetyści miejscy i przy­
grywają staroście pieśń wieczorną. Z rado­

ścią zgromadzają się wokoło nich mieszkań­
cy . towarzyszą im przed domy innych dy­
gnitarzy Kantonu.

Taką była scena, która w następnych dniach 
zajmowała uwagę naszę. Podobnież i nasze 
towarzystwo, do którego F itz -F in lan d  i 
dwóch jego towarzyszy się p rzyłączyło , 
zrzuciło z siebie maski i świecidła wielkie­
go świata, i żyło zbawienną dyjelą natury. 
Nieużyteczny styl książkowy, zastępowała 
p ros ta , otwarta mowa i zbawienne milcze­
nie. Z tein wszystkiem , takie w rozmowie 
przestanki, nie były ani nieznośne ani nu ­
dzące, każdy szedł za popędem swoich u- 
ezuć i myśli, poczem o nowym przedmio­
cie wszczął rozmowę i niejeden piękny sku­
tek wywiódł na jawę. Nie przypatrywaliśmy 
się naturze przez salonowe śkiełko, aleśin y 
ją brali pośród jej potęznój piękności. Wte- 
dyto nasuwały się duszy wielkie, w7azne 
myśli ipowstawały w sereu szlachetne uczu­
cia; tu ujrzałem powtórnie stwierdź one to 
zdanie: ludzie są lepszymi, a nizelbsie
być zdają.

Łncyja zostawała zawsze w7 zakresie swo­
jej wolnej naturalności; miała ona najmniej 
ze wszystkich do złożenia z siebie zewu - 
trznych ozdób i światowych zwyczajów. 
Przez owo pierwsze spotkanie się z lordem 
na skalistem w7zgórzu doliny R odanu , wi­
działa się przypadkiem zblizoną ku niemu. 
Tiękna szczerota Ł ucy i, jej jasne pomysł}-, 
zdrowy rozsądek i męzkie uczucia , zachwy­
ciły lorda, jej w7prawa, zwinność i śmiałość 
we wszystkich ćwiczeniach c iała , znalazła 
sp Jluczucie w jego dzikiej dzielności i niw7 
ustraszonćj odwadze. Lord i Łucyja wyprze-
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dzali ciągle cały orszak jadący, byli pierwsi 
na góradjw, na niebezpiecznych miejscach 
częstokroć sami jedni.

Udaliśmy się do Bud-Leuk, i przeprawiali 
się przez Gemini, któiego ściany, w wyso­
kich, rzniętych tarasach, wgląb doliny spa­
dają. Wypadło nam spuszczać się po drabi­
nach , wszyscyśmy dostali zawrotu głowy 
prócz lorda i Jbucyi.

W powrocie napadła nas burza, śród któ­
rej ciężka oLerwala się chmura; w oberży 
leżącej na wzgórzu znaleźliśmy schronienie. 
Spaniały przelot błyskawic po ciemnem tle 
nieba, wzniosło rozdający się łoskot grzmo­
tu  po galeryjach górzystych, bawiły nas 
z początku. Lecz niebawem zniknęła radość 
nasza; przez cieńszą dżdżu przesłonę ujrze­
liśmy , jak ze wszystkich gór zaczęły bystre 
z szumem zlewać się potoki i jak Rodan u 
podnóża gór mętne czerwono-szare gonił 
fale. Deszcz ustał, zorza wieczorna oświe­
tliła część doliny, tęcza zarzuciła luk nad 
Alpami. Wyszliśmy z chaty i z przestrachem 
patrzyliśmy na tak szybkie spustoszenie do­
liny. Spuściliśmy s.e niżej i zatrzymali na 
bezpieczneiii wystaniu skały. Zewsząd to­
czyły się wrzące wody, jak gdyby się śluzy 
niebios otworzyły? koryto Rodanu już tylko 
po większym prądzie poznać było można, 
woda zalała całą dolinę. Aż pod piętra i 
dechy głębiej położonych domów rozigrała 
się powódź, i niosła na mętnej powierzchni 
swojćj dachy, nieżywe bydło i sprzęty. Na 
kilka sążni pod skałę, na którćjśmy stali, 
wzdęła się woda; widzieliśmy w dolinie lu­
dzi załamujących ręce. Nie mając czółna , 
nie mogliśmy pospieszyć w pomoc nieszczę­
śliwym. Osłupiałym wzrokiem patrzyliśmy 
w otwarte moi ze; Emeryk wrócił do chaty 

-namówić łu d z i , aby mu czemprędz.ćj zbili 
tratew dla dania pomocy nieszczęśliwym.
* Łucyi twarz zatlała ogriein z żałosnego 

■ldziału ; byłto dla niej pierwszy widok o- 
4«ropnej sceny, której świadkiem była. Wła­
śnie Emeryk wracał z ludźmi, gdy otoŁucy- 
ja nagle, zwykrzykiein wszystkich, skoczyła 
w wodę l Zaczęła silnie pruć wzdęte bałwa­
ny, i nie trwało chwili, już schwyciła dzie­
cię, które w kolebce woda niosła. Nikt z nas 
nie postrzegł pierwej tego dziecięcia. Eme­
ryk ujrzawszy co się stało, rzucił *ię pio­

runem w’ odmęty, lecz już bezpiecznie i zwy- 
cięzko płynęła Rury-ja ze zdobyczą; zale­
dwie żeśmy się o nią zatrwożyli, już bvła 
przy brzegu. Emeryk przebił się do niej 
jeszcze w wodzie, ojciec podał jćj ręk ę ,  
wyszła. Przycisnął ją z ladośnemi łzami do 
swego ojcowskiego serca; z uśmiechem trzy­
mała Łucyja płaczące dziecię na ramieniu; 
ognisto wlepił Emeryk w jej twarz swe oczy. 
Wszyscy obecni slaJi w zadziwieniu.

i*

Powróciliśmy znowu do Chamouny. Ży­
w y , twardy duch młodego Szkota nadał 
naszemu towarzystwu świeżej sprężystości* 
Szczęśliwy jego pogląd uzyskiwał w przed­
miotach nowe zalety, rycerska jego śmia^ 
łość nadała wszystkim większej żywości. 
Upodobał sobie Chamouny nadzwyczajnie; 
ouległość doliny tej od gmatwy świata, 
pokrycie w niej wszelkich dźwigni cywi- 
lizacyi, miały dla niego dźwięk zachwy­
cają! y; nie czytał gazet, nie chciał słyszeć 
co się dzieje na targowisku śv iata. Cha­
mouny zdawała się mu niepodzielnie i bez­
względnie być oddaną pod panowanie mi­
łośników natury. Zwidzaliśmy znowu jej 
piękne ustępy i znaleźli.,v>k piękneiui, jak 
pierwszą rażą. Emeryk był czuły na wdzię­
ki na tu ry ; miał on w ogólności wyborne 
przymioty ; w obcowaniu jego ta jedna tyl­
ko raziła przeszkoda, iż dostrzedz można 
było, ze w sobie kryje ustroń , l<tótą tylko 
sam dla siebie zachował, ustroń , do której 
się jeszcze niczyje zaufanie n-ie przecisnę­
ło. Nikomu wprawdzie na myśl przyjść nie 
mogło, aby w niej ukrywał coś nieszla­
chetnego lub niecbwalebnego, gdyż nic 
niegodnego w Emeryku nie było do upa­
trzenia, a przecież tajeirrica ta działała na 
mnie odtrącające. Czułem , że Emeryk ni­
gdy sie całkiem nikomu nie oddawał, jeden 
punkt w sobie przechowywał li tylko dla 
siebie. Z tad zdawał się wynikać ów obło­
czek oziębłości na jego miękkich ustach , 
i w okuło jego jasnych oczu , który nawet 
wr chwilach rozczulenia nie znikał, i stawał 
się de inon icznm  wyrazem pięknej jego 
twarzy.

Od czasu jak Łucyja wybawiła dziecię» 
zaczął Emeryk jawniej składać jćj swoj*
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hołdy ; jł*j kwietne przymioty nietyllio ze 
były dla n-rego podziwem, ale nawet tkli­
wego uszanowania przed.umiem. Nie uszło 
dain baczności to uwzględnienie, lady Hor- 
teuzyja zdawała się być tein cokolwiek za­
draśnięta. Ale raz tylko, odważyła się wy­
mierzyć lekką przycinliu strzałkę, której 
Łncyja nie zdawała się zważać, a na co lord 
odpowiedział dumną obojętnością.

ytz JŁV  V  t

Nakoniec sprzykrzyła się ciągła wałęsa po 
górach i ruinach natury , zaczęło wyszuki­
wać do zabawy towarzyskie talerita. Czy­
tano ,  rysowano, muzyka również zapeł­
niała niektóre chwile. Szczególniej Emeryk 
był lej ostatniej wielkim miłośnikiem. Łu- 
cyja kazała sprowadzić z Genewy swoje for- 
lepiano i harmonikę; była mistrzynią na tych 
obu instrumentach, umiała przenikające 
śklanne zdroje tonów w zachwytny skutek 
jednoczyć z dźwiękiem fortepianu. Lecz 
piękniejszym nad wszystko był jej głos me­
lodyjny, ta gorąca inowa jej pięknego ser­
ca, uniesienie jej natchnienia.

Byłoto w chwilę spadającego zmroku, sala 
stała w oświetleniu wieczornej zorzy, Moot- 
blanc tlał nad doliną. Łucyja usiadła do for­
tepianu i zaczęła śpićwać. A n i o ł  harmonii 
p łynął łebkiem skrzydłem zstrón instrumen­
tu ;  dziś śpiewała piękniej niż kiedykolwiek, 
przyłączne tony harmoniki, przejmowały 
skroś serca i ziały przez nerwy. Głos jej 
był pełen tkliwego rozczulenia, Emeryk 
oparty o okno, poglądał ze wzruszeniem 
Ha śpiówaczkę; jak przed arfą Dawida zni­
kała posępność z jego twarzy. Śpiewała 
piosnkę alpejską:

sCzy mię kochasz, powiedz szczerze?* 
Mogę sprzy jać , kochać — nie!
Kogo kocham, temu wierzę,
Ten na Alpach znajdzie mnie.

Tu lodowiec, nad nim niebo,
Wązka ścieżka wiedzie lam,
Miłość sercu jes t  potrzebą,
Gdzież ja szczerej szukać mam?...

Dobrze mówisz lube dziecię,
Czas najtrwalsze związki rwie!
Zostań, gdzieś twe wzięła życie,
Bądź szczęśliwa, żegnam cię!

Śpiewaczka rozpłakawszy się umilkła.
Drżącą ręką ujął mnie ojciec za ramie i 

rzekł: »Gwiazda wypłynęła z obłoku i roz­
promieniła sięl Nadeszła chwila elizejska, 
ona kocha!—Ach, uby szczęśliwą byłal*

*  *

Jeden z handlujących minerałami wCha- 
mouny, przyszedł do nas i przedstawił nam 
swój towar na sprzedaz, Hortenzyja kupiła 
serduszko z acliatu i darowała je Emeryko­
wi. Ten przyjąwszy podarek, zaczął zeń 
iskry krzesać.

»Jaho? takżeto obchodzisz się z biednein 
serduszkiem?* rzekła lady dąsając się, utłu­
czesz je żelazem, okrutny?*

»Wszakże tylko tym sposobem wywołam 
boska iskrę, liLora w rnein drzymie.«

To rzekłszy, zaczął krzesać dalej, aż achat 
w kawałki się rozleciał, 

uWidzisz, serce pękło.*
»Lepsza, że pęknie, niż żeby wiecznie 

martwem i riieożywionem zostało.*
»Obraz ten da się na twoję korzyść za­

stosować , ale jakże obronisz szybkie zga­
śnięcie czucia, tejto boskiej iskry.*

wByłobyto zbawiennie, gdyby wiecznie 
trw ała , ale uczucie jest wnas zjawą mimo­
wolną, przychodzi i znika, tylko za czyn 
odpowiedzialni jesteśmy.*

»Wiara twoja tchnie ezystein pogaństwem.* 
»Bynajmniej; ja wierzę w bozkość czucia; 

ale jak czucie z nieba pochodzi, tak znowu 
do niego wraca , tam je znowu znajdziemy. 
Tu nam nie pozostaje błyskawica, tylko jćj 
skutek, złota nitka, którą w surow em w nę­
trzu naszego ducha, na czysto stopiła.*

»A janżebyś wtedy powiedział Em eryku, 
gdybyś kochałPzniszczałożby uczucie twoje?* 

»Tego nie wiem, ale gdyby zniszczało, 
nie mógłbym go wstrzymać. Tylko czyn do- 
mnie należy, i cobym przyrzekł, tegobym 
dotrzymał.* To rzekłszy, zjawił gję obłok 
na czole jego. Rozmowa przyszła do wytę­
żonego punktu, przerwał ją z pośpiechem 
gdy Łucyja nadeszła. Wezwała towarzystwo 
do konnej przejazilki po zachodniej części 
doliny; nie jest ona wprawdzie bardzo po­
wabną , jednakże drogi po niej są równiej­
sze i lepsze, można je nawet w powozach 
odbywać. Brzozowe gaje i zaroda dzikich

e
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róż , idą tu na przemiany, ze skał granito­
wych spadają z szumem wody. Za temi po 
praw-ej ręce wznosi się piękne wzgórze aż do 
samego szczytu uprawne, po lewej ręce toczą 
się laki i dają się widzieć porozrzucane chaty. 
O rsu k i dzieci biegną i nadstawiają gościom 
kryształy i róże alpejskie w upominki.

Koń Łucyi szedł \vzav\ ody z koniem Eme­
r y k a  ; jakby śmiałością swoich jeźdców roz­
ochocone, obadwa gnały po n ie rów nym , 
kamiennym gruncie , sadziły przez płoty i 
skał złomy'.

Sadząc przez jedne zaporę, co Łucyi szcze­
gólniej się powiodło, omal że Fitz-Finland 
z konia nie spadł. Zmartwił się tern , i ura­
ził cokolwiek, że Łucyja z tego przypadku 
obawę swoję okazała. Przed nami rozwijała 
się d ługa , równa przestrzeń d rog i, która 
się na szerokiej, płytkiój skale kończyła. 
Lord zaproponował wyścig konny, Łucyja 
przyjęła. Jeźdce popuścili wodze, konie 
pognały i rozpierając się coraz bardziej aż 
brzuchem sięgały ziemi. W okołd nich świ­
szczało pow ietrze , z pod kopyt pryskał zwir 
i drobny krzemień, lecz nie widać było , 
aby krój e z nicli przemagało. Nareszcie po­
wiodło się Łucyi, koń jej wyprzedził; dzi­
ko przemknęła po przed Emeryka. Miała 
odnieść zwycieztwo; Finland zczerwuenił 
się, w oko jego wstąpił żar groźny. Silnie 
ubodł konia , schylił się aż nad kark jego. 
K ońprysnął nozdrzami, rozparł się z wszy­
stkiej mocy I lecąc z olbrzymią szybkością, 
ciskał ziemię za siebie. Emeryk wyprzedził 
Łucyję, jak błyskawica stanął u mety, a 
dawszy koniowi jeszcze raz krwawą ostro­
gę , wsadził go na płytę skały, strzemion 
nie straciwszy. Łucyja o chwilę przybyła 
później. Spojrzał na nią z niejaką dumą, i 
wraz skoczył w dół tarasu , zsiadł z hon;a 
i potrzymał damie strzemiona. Łucyi twarz 
ogniem p a ła ła , ale gdy z konia zsiadła, 
Emeryk uniesiony rozkoszą swycięztwa, 
wziął ją w swe ramiona i wycisnął całunek 
na jej ustach.

Ten słodki grot był nad siły Łucyi, przed 
chwilą jeszcze śmiała amazonka, teraz już 
zwyciężona i drżąca jak dziecię, przytuliła 
s i ę  do piersi jego. Emeryk raz jeszcze spoj­
rzał z dumą na swoję zdobycz, lecz jego 
wzrok ognisty zamienił się w pieściwą tkli­

wość; uniósł na kilka kroków Łucyję, po­
sadził ją na murawie i ukląkł przed nią.

»A przecież Łucyjo , tyś odniosła zwv- 
cięztwo!«

Zdziwione i strwożone przybyło towarzy­
stwo , twarz Yburga pokryła bladość.

»Daj mi wpan Łucyję za małżonhę«, rzekł 
do niego Emeryk, klęcząc przed pochyloną.

#  T& #

Rozwiązanie tćj Sceny jakkolwiek spie­
szne i niespodziane , było jednak w owej 
chwili najprzyzwoitsze.

Łucyja drżąc na calem mele prawie bez 
zmysłów, pochyliła się w ramiona Emeryka.

Yburg zebrał się wr odpowiedź I oświad­
czył szacunek swój ku zacnemu lordowi, 
równie jak i radość swoję z powodu jego 
oświadczenia; jednakże aby stanowczo od­
powiedzieć , założył wprzód dostateczne 
zbadanie serca swej có rk i, jak i zgłębienie 
samegoż lorda Finland szczerości przywią­
zania.

Odpowiedź ta , jak na tę  chwilę, była do­
stateczna.

Yburg przekonał się o przywiązaniu cór- 
l i  sw ojej do Finlanda; w drugiej rozmowie 
przyrzekł mu ją w yraźnie, jednauże, aby 
trwałości wzajemnego ich przy wiazania do­
świadczył i na przemijającem uniesieniu 
serca , szczęścia swej córki nie budow ał, 
postanowił zaślubienie ich na rok cały od­
łożyć. Lord nalegał na śpieszne połączenie, 
zwłaszcza , iż jako pułkownik w wojsku an- 
g‘elskićm, nie był panem swego czasu. Ja­
sna i szczera twarz Łucyi. jej nieśmiały i 
w ziemię spuszczony wzrok, zdawały się nie­
mniej za prawdą i trwałością jćj miłości 
przemawiać; ale Yburg nie dał się od swe­
go postanowienia odwieść , które już na ten 
przypadek dawno ftył powziął, a litóre jako 
skutek z jego najtkFwszej staranności i doj- 
rzałćj rozwagi wyn:kało.

»Teraz kochamy się«, rzekł Em eryk, >>a 
miłość nasza jest jeszcze od wszelkim przy­
mieszki ziemskićj czysta — teraz, ojcze, po­
zwól nam zawrzćć gwiązSh na wieki. Po- 
cóż ta odwłoka? Do tychczas nic postała 
w sercu naszem ani żadna wątpliwość, axń 
obawa; płomień miłości naszej nie rzuć? 
jeszcze żadnego cierna, pozwólże niech pod



kresem tego zwrotnika rzucimy się sobie 
wramiona. Nawet tęsknota zasępia jej świa­
tło , rozrywka osłabia , niebezpieczeństwo 
zatruwa. Teraz kochamy się z pew nością, 
na cóż ta próba? Złącz nas i dozwól niech 
spoinie pokuszeniu się opieramy.#

»Dla oblubieńca przystoi ze wszech miar 
ten pośpiech, ale dla ojca przynależy roz­
waga. Czas miłość waszę um ocn i, próba 
Oczyści.#

»A gdyby tez miłość w twej córce albo we 
nmie w czasie rozdziału osłabła, lub zga­
sła, miłość, którą zjednoczeni, bylibyśmy 
jak ogień święty utrzymywali: będziesz któ­
re z nas przez to szczęśliwe — opuszczony, 
z iskra niebiańska trawiaca w sercu, alboC t O. o O '
przeniewiercą , z iskrą zagasłą?!#

»Gdyby zagasła?! O, w sercu mojej córki 
nigdy ona nie zgaśnie 1 maszże lordzie mi­
łość swą za tak niestateczną , iż sam o so­
bie powątpiówasz ?«

»Jeżeliś pewnym ojcze, pocóż ta próba? 
A jeżeli niepewnym , na cóż to niebezpie­
czeństwo ? Rozważ skutki.«

»Emerykul czas wiele czyni. Mógłbyś mo- 
ję córkę opuścić?#

»Fóg moim świadkiem, przenigdy!#
»0 nie zaklinaj się Emeryku! Jezeliś mnićj 

do mnie przywiązany, nie chcę być twoją 
żoną. A jeżeliby kiedy tu nastąpić miało, 
powiedz, niech sama nad mym losem boleję.# 

To rzekłszy Łucyja rozpłakała się, Eme­
ryk rzucił się przed nią na kolana i przy­
tulił jej ręce do swej twarzy. Łucyja skło­
niła ku niemu swoję głowę jak lilija, którą 
ranna rosa obciąża.

Niepokojący obłok zniknął z twarzy Eme­
ryka, a wiara i ufność wstąpiła.

Lord Finland nie przestawał nalegać na 
spieszne zaślubienie, a to tem bardziej, ile- 
że niespodzianie przyszedł mu rozkaz, aby 
na czele swego pułku jak najprędzej do Gwi­
nei odjeżdżał. Atoli ojciec trw ał wswojem 
postanowieniu, a chwila rozdziału nade­
szła. Wszyscy mieliśmy szczery udział w ża­
lu dwojga kochanków7, a sielskie, swrobodne 
usposobienie towarzystwa, uległo cichej Ża­
łości. Finland przenilsniony był do żywego 
tym, rozstankiem; w każdein słowie, vv ka: - 
Jem wzruszeniu Łucyi, rozlana była tkli­

wa żałość pierw7szej miłości. Ł

Po dolinie Chamouny zaszumiał p ierw ­
szy powion jesiennych w iatrów , mocniej 
żarzyły się skały z granitu, w lodowcach od­
bijał się purpurow y promień zorzy wie­
czornej. Tu i ówdzie pożółkło liście, a cu­
dzoziemcy opuścili dolinę.

Odbyliśmy jeszcze kilka wycieczek. Łu­
cyja życzyła sobie jeszcze raz zwidzió Lac  
de chede. Leżj ono prawie na końcu doliny 
Chamouny, gdzie z jeziorem Salancbe się 
łączy. Droga prowadź, przez malowny wą­
wóz skalisty. Dolina wije się romantycznie, 
na lewym brzegu Arwy, sterczą gru :y zam­
ku S a in t Michel. Wysiedliśmy z powozu, i 
zaczęli wdzierać się na skałę Cascade de 
chede, której szeroki promień! na ostrym 
progu prostopadle się łamie. Upatrzyliśmy7 
dogodne stanowisko; strumień lecąc w dół, 
rozpierzchał się w7 najdrobniejsze p y łk i , i 
budował oku łuki w troistej tęczy zacho­
dzącego słońca. Widok ten był niewymow­
nie piękny, z tem wszystkiem kochankowie 
nasi byli nazbyt sobą zajęci, aby się nim 
ubawie mogli, a my podobnież w podziwia­
niu natury, byliśmy przez nieb roztargnieni.

Zeszliśmy na dół, gdzie jest mał e, po­
wabne Lac de chede. Położenie lego jeziora u 
podnóża góry, między staremi dębami i rozło­
żystymi orzechami, jest nader romantyczne 
Z taiutąd przedstawia się jeden z najpiękniej­
szych widoków góry Montblarc. Biały, śnie­
żny sjrezyt jego w znosił się wjasnem prze- 
źroczystem powietrzu ; obraz ten odbijał sie 
w czarno -  błękitnóin źwierciedle jeziora. 
Słońce zapadało coraz głębiój, Montblanc- 
żarzył się, a na ciemnćj przestrzeni jezior^ 
drżał odblask różany. Chwila ta sprawiała 
zajmujące wrażenie.

>'0, nie jestże tu miejsce pokoju#, wszczę­
ła Łucyja , »i czyliz samolubne, niepokojące 
utęsknienie za szczęściem, nie zamienia sl  ̂
tu w drzymiące, ciche uczucie ogólnego 
bytu wszeświecia! Któżby na widok tego 
wielkiego obrazu mógł się mieć za zupeł­
nie nieszczęśliwego, i patrząc na krótko­
trwałą samoistność swego serca, zapomniał 
o wieczności wszechnoty? T u ,  Emeryku! 
tu donieś mi w7 czasie, że twoja miłość za­
gasła, a ja zniosę tę wiadomość— i będę 
ży ła ! Ale jakże słodkim byłby wtedy po­
kój pod murawą tych brzegów, jak iniłvm
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byłby feen pTZy posiepcie tych ruchliwych 
faii.M -

»Łucyjo, spłosz to marzenie!«
^Słusznie mówiłeś Efneryku;, ie  nic nam 

za trwałość najgłębszych uczuć naszych nie 
zaręcza. My przesialibyśmy być ludźmi, 
gdyby święta miłość nasza juz na tyin świę­
cie zabezpieczoną była ; ona znika , podo­
bnie jak ten odblask zorzy wieczornej; na­
w et się szlachetna boleść nasza nie ostoi! 
Wszystko na lej ziemi przeminąć musi, a 
czego niestałość serca nie zagładzi, to sta­
rość zniszczy.«

»Biada , biada Łucyjo , jeżeli prawdę mó­
wisz!«

»Tu przemija wszystko, co piękne, jak 
przemija wdzięk kwiatu; tylko tam w świę­
cie wiecznym trwa nieprzerwanie. Iltóz o 
tyin świecie w ątp i, kto się użala na mil­
czącą odległość je g o ? Spojrzyjcie w górę , 
Strumienie powietrza tracą swą przezroczy­
stość, niebios obłoki nabierają gęstości, głę­
boko pod niemi sterczy świat doczesny, jak 
piramida lodu; ale tam w górze rozkwita 
światłość, z ciemnego tła wypływają gwia­
zdy. O, witaj nam chwilo gwiazd ! Któż po­
w ie ,  źe wieczność jest niema? Czyliz gwia­
zdy nie są telegrafami z tamtego świata.«

To mówiąc wpatrzyła się w strop błękitu, 
^akby w nim głoski przeznaczenia w sens zło­
żyć się starała; Emeryk wziął jej obie ręce, 
i  zatopił swój w^zrok w jej twarz uniebioną.

t/Wlóin oświetleniu niech mi twój obraz 
towarzyszy, ta chwila niech będzie ostatnią 
przed naszem rozlączeniem.« — »Oslatnią ?« 
zapylała Łucyja a zimny dreszcz na sltróś 
ją przejął, jednakże twarz jej nie dała po­
znać, co czuła. — »Bądź zdrowa Łucyjo, 
bądź zdrowa, zegnam cię! Zobaczymy się 
wChamouny! Ja kocham ciebie! Słyszysz, 
kocham! Miłość la, granic nie ma, a gdzie- 
hy je miała, tamby się zaczynał świat obłę­
du , świat ziemskil«

To rzekłszy’ ucałował ją, dosiadł konia 
i pognał gościńcem ku Genewie. Jasnćm 
okie n patrzyła za nim Łucyja. Smutni i 
Salem przenihnieni pozostaliśmy w zmroku 

brzegu ciemnego jeziora.
( Dokończen i e  nas tąpi . )

ALEKSANDER FREDRO
P R A - p r a w n u k

ELŻBIETY DftUŻBACKlJfo,
PO ET Y SY  P(VŁSKIEJ.

(  Nades ł ane) ,
Duch w ie s zc zy , co się w  twem ło n fe  ukY yw a t, 

późnym  potomku , g łośno  'się o d zy w ttł:  
f  czasu w iele nie s tra c ił',
A. scenę polska zbogacbł.

W s R o z m a i t o s c i a c h «  d o u c z o n y c h  do  Nr.  68.  » G a ł e t y  
L w o ws k i e p t  w a r t y ku l e  Si .  J a * z o w s k i e g o p o d  ty t u-  
t e i n : \'Dwa dni z życiu  E lżb ie ty  D ru ib a c k ii jn ,  gdzie na 
s t r on i cy  190 c i o t ka  mó wi  do s io s t r z en i cy  czyl i  raczdj  
d o  b ra t a n k i :  » N o ,  n o !  d o b r z e  j u t  d o b r z e  d z i e ­
w e c z k o :  w i d i n ,  £ e b y ś  r a d a  i n n i e  u c - i e s z y ć ,  
b o  t  ć z j a  m a m  d o  p o c i e c h y  t y l k o  c i e b i e  n a  
t y m  ś w i e c i e .  B ó g  t i i e  p o b ł o g o s ł a w i ł  m n i e  
w  ł  a s n ć  i d  i d z i e ć m i ,  i t .  d.« n i e j ed e n  czy t e l n i k  m ó g ł ­
by  z t yc h  w y r a z ó w  w n o s i ć ,  ze E lż b i e t a  D r u t b a c k a  
nie iniala żad n eg o  p o t o m s t w a :  l ecz rzecz  ma się i naczć j ,  
o  c i e m  p rz e k o n a ć  się m o f n a .  N a j p r z ó d  ze l a m y c b  
wi er szy  tej  p o e l y s y ,  gdy£ w r ęk op i ś mi e  d a r o w a n ć m  p r ze*  
J X .  H o r b u r l a  b i b l i j o l e ce  Un i wer sy  t c tu  Wi l eń s k i eg o , n a ­
pi sa ła  M e in o ry j n ł  w n u k o w i  s we mu  , k l ory ,  gdy  za p iękny  
nau kę  k a i d e i u u  m ł o d z i e ń c o w i  s ł u £ y ć  m o ż e ,  w  c a ł oś c i  
go tu  p r z y t a c z a m  :

Memoryja ł  wnukowi ,  inojemii
P. Józefowi Wiesiołowskiemu,.

W nuku  kochany, nadziejo rod zicó w ,
Co z  pod  w nętrzności na twoje ćwiczenie  
K o sz t zd o b y w a ją —  ju że ś  w y sze d ł z  fry có w ,
W iesz  co je s t  honor, zn a sz  co dobre mienie..*-*

P ia s tu jże  dobrze te dw a m inera ły  ,
K tó re ć  się z  fo rtun  o jczystych  d o sta ły .  —~

B ok siedemnasty zaczn iesz w  listopadzie  
K i ech ci B óg tyle b łogosław ieństw  nada ,
Ite  z drzew  liścia  je s ie ń  w  lasach s k ła d a ,
Tle na ziem ię d żd żys tych  kropel spada; —

D a ci to w szystko  pa n , co światem w ładnie ,.
Gdy niewinności liść z  ciebie nie spadnie. —

P rzy to m n o ść  Boga miej w  każdej sw ej sprawiSy  
Bo ten przen ika  w szelk i sekret okiem.
S tr z e ż  się  co m oże s z k o d z ić  tfnoJĄ) s ła w ie ,
C ia łu  nie sp rzy ja j zbytecznym  obrokiem,.

D u szy  posiłek  raczej, częsty  d a w a j,
C zystym , poko rn ym , p rzed  swym  stw órca  s ta w a j  .

Z n a sz prawo b o sk ie , policz je  w  dziesią tek ,
P rze trzą śn ij k a ż d e , c zyń  zadość  ro zka zo m f  
W sza k  nie je s t  trudny koniec i początek  
Do w ypełn ienia  rozum nym  obra zo m ,

K tóre  wszechmocna ręka  m a lo w a ła ,
Ja k  dzieciom pensa snadno nap isa ła  

Często poglądaj w  tę za daną  k a r tę ,
C zęściej u s i łu j  w  niczem nie w y k r o c z y ć ,
MiĄ) baczność skoro natrafisz na c zw a rte ,
T u cię strach zacznie w  mocne ły k a  tro c zy ć ,

Gdy u jr z y s z  ja k  B ó g , rodziców  uczczenie  
N a k a z a ł , kto chce m ieć pewne zbalWienie*

Nadto przyda je  ła sk  swych obietnice 
W iek d ługo-le tn i.  —  P am ięta jże  syi.j.!'
B yś  ojca  , m atki p ła czą ce  źrzenice
Nigdy nie w id z ia ł , dla twych niecnot czynu;.

Bo ja k  rd za  traw i s tu l ,  że lazo  tw arde,
Tak ich przeklęctw o n iszczy  dzieci hardef.

Unikaj rozm ow  z podłem i osoby,
Dopieroi  od tych co z ł e  życie w iodą,
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t tin t  etę c łuplą  * zacności o z d o b y ,
Drudzy za r a zą  nieprzystojną m o d ą ,

&luic ni uczciwych i aorszących uszy 
Kuucztt,  kw re  zabójstwem są  duszy. —

Rzetelność kochaj, b rzydź  się kłamstwem szgfitt ity. ,
Cu obiecujesz, ziść skutkiem każdemu,
Żebyś nie s ł y n n i  kłamca w wi.ku  setnym;
Sław y  najdroższe) nie ujmuj bl.zi.iemu,

Pycha niech twolej y ło iry  nie zamąca,
Bo takich nu łeb mizeryja strąca. —  

fortunę szanu),  j e i l i c  ,)it Bóg z d a r z y ,
Miarkuj p o t i zeb y ,  żebyś nad dochody 
Aic s z u m ia ł ,  potem wychudły na twarzy  
P» dobrem winie nie trafił  do wody.  —

Cui  z t ą d ,  kiedy cię obstąpią dłużnicy  ,
Zdejmą r ząd  z  śc iany, gdy pustki w  piwnicy* 

T rze źw o ść  niech w  tobie dziedzictwo z a ł o ż y ,
K tóra  j e s t  stróżem cnotliwych m ło d z ia n ó w ,
Rozpusty bron i , skromność piękną mnoży ;
Brzydkie p i ja ń s tw o , zgubą wszelkich stanów,

Bozum zab i ja ,  skarb przymiotów rani,
Zbiór p rz o d k ó w , w  gard ła  uwięz i  olchłant.

Szcz i tro ić  chwalebna miej dla p rzy ja c ie la ,
Sekret zw ierzony zamykaj pieczęcią;
Kiech cię burzliwy impet nie rozdziela  
Z  tym , k tó ry ć  sprzy ja  życzl iwości  chęcią.

P rzy b ie rz  churukier uczciwego c z ł e k a ,
Ktech z  ust twych słow o  gwałtem nie ucieka 

Zemsty nie szusa) nad tym co za w in i ł ,
Ani się nie ciesz z  nieszczęścia czyjego,
Ażebyś smutnym, smutku nie p rz ycz yn i ł  
Pr z e i  urąganie upadku bliźniego. —

Ubogim nie g a r d ź ,  sługom p ł a ć  zas ługi,
Poddanych nie k r z y w d ź , nie wchodź w  żadne długi,  

silikon lec przydam  —  ży l  ojca przykładem ,
Będziesz tak juk on zwań poczciwą d u s z ą ,
Miłym  i wszystkich rzetelności sk ładem,
Mądrym , sumiennym —  cnót Jego nie w zru szą  

Fortun odmiany , w  zdrowiu czy w  chorobie,
W  szkodach cierpliwym, ja k  szczęśl iwym w  tobie. 

M asz też i z  matki piękne w y b ra ć  w zork i:
Dobroć rozumną, statek przy  urodz ie ,
IV n.owtę nie szpeci rzymskie orator k i ,
K  twym ojcem umie ż y ć  w miłości,  w  zgodzie;

Ciebie , twe s io s t r y , % d u s z y , z  serca kocha,
Jak dobra m atka ,  nie ja k  z ł a  macocha;

Kle bądźże  p roszę  Józefie odrodkiem 
Godnych r o d z ic ó w , nie daleko padaj  
Ot" tżj j a b ł o n i , cko.l i  gościńca środkiem,
Manowce mija),  namiętnością w łada j  —

Żebyś z d r u ż y w s z y , nie w p a d ł  w  żadne łapki,  
Przy jm ij  przes trogę z  miłości od babki. 

j * » O T l ó r e t ze s l a i y c h  d o k u m e n t ó w  w i a d o m o  mi  j e s t ,  
*e E l żb ie t a  z K o wa l s k i ch  l l r uż ba c k a  mia ł a  c ó r kę  iVl a* 
f v j a n o ę  za W i e s i o ł o w s k i m ,  ł o w c z y m  wi e l uń s k i m,  
* której  by ł  j edeo  syn  J ó z e f  i t r zy córk i  K u 11 e g u n -  
!*•> K r y s t y n a  i A n s a ,  7, t yc h  j e d n a  c o  posz ł a  za 
p e m b i d s k i e g o , b ył a  r o d z o n ą  bobka  w linii żeńskiej  Ale-  

' a n d r a  F r e d r ą . —  Po l i cz y ws zy  wi ęc  r o d y ,  p o k a z u j e  s i ę ,  
*e Elż b i e t a  Dr  u z bucka w pros t e j  l i n i i ( Ż c ń s k i ć j  c z y l i  
j ® ** z o w i a  p o  k ą d z i e l i ) ,  j es t  p r a - p r o b a b k ę  Aleks.

r e d r a ,  z t y l u  p i sm z na ne go  n am w s p ó ł c z e s n e g o  a u t o r a  , 
śuuc i aż  os o b iś c i e  nić  m a m  h o n o r u  go  zn ać  —

J ę c z  na to p is z ę ,  abyście wiedziel i ,
Jak talent Idzie do miecza z  kądzie l l ,

I  kto to stare akta kratowe z a z ie ra ,
Umu ter rodowód vo skiego Moljera. —
'sa aut  d ą i *  U .  c z e r wi  a 1841 r.  p n o .

Z E  I / W O W A .
Tygodnika rolniczo -  przemysłowego  p o d  

T .  ' V .  K o c k t . n k i e g o ,  wys zed ł  Nr.  ^6 i o b ę j j n ^ j e l  
1)  Z a sa d y  s ł uż ące  d o  ułzjżeąią  syłJeni.HU 
( C i ą g  d o l s / y . )  2)  Ó  c h p d o w a n i u  jed»ar>oik| (jw. ( D o ­
k o ń c z e n i e )  3)  D o s w . a d c z e m e  d o m o w e , w z gl.ędęjp t a ń ­
sz eg o  ż y wi en ia  koni .  4 )  K o r t s p o n d e n c y j a .

Ne r .  13.  Dzieńnika mód paryskich,  w y d a w a n e g o  p r z e a  
T o m a s z a  K u l c z y c k i e g o ,  z a wi e r a  p r ó c z  m ó d ,  n a ­
s t ę p u j ą c e  a r t y k u ł y :  1) Oż e n i e n i e  się m oj e .  2)  W i ć r s z t  
Czem są marzenie  P 3)  Ni eco  o  F r a nc y ) .  4)  Myśl i .

Z W a r s z a w y .  T o m  t rzeci  Pamiętnika sceny war-  
szawskiej  w t yc h  dn i ach  wł aś n i e  p r a s ę  o p u sz c z a .  P r z y ­
o z d o b i o n y  będz i e  w y k o n a n e m i  przez, i ł o n a w e n t u r ę  D ą ­
b r o w s k i e g o  wi ze r un k am i  s ł y n n y c h  dziś t a n c e r e k ,  
a r t y s t ó w  o p e r y  i a r t y s t ó w d r am a t y c z n y c h  sc eny  t u t e j ­
sz e j ,  a na czele  e n  b y ć  umi es z cz o n y  p o r t r e t  ty l e  m u ­
zyce  i o p e r z e  n a r o d o w ć j  z a s l uż o u e g o  k a p e l m i s t r z a  K a ­
r o l a  K u r p i ń s k i e g o .

P r o f e s o r  A d ry j on  K r z y ż a n o w s k i  p r a c u j e  n a d  
dzieU-m : O kawalerach maltańskich w  Polsce.

Z P o z n a n i a .  D r u k o w a ć  się tu b ęd z i e  n a k ł a d e m  
h r .  E d w a r d a  K a c z y ń s k i e g o ,  d z i e ł o  prof .  T r e n  
t o w s k i e g o  o  w y c h o w a n i u  , p o d  t v l u l e m :  Chowanna.

W' N i e m c z e c h  c o r a z  b a r d z i e j  z m n i e j s z a  
s i ę  l i c z b a  u c z ą c y c h .  W  r o k u  1838 i 1839 b y ł o  
W u n iw e r s y t e t a c h  n i emi eck i ch  o k o ł o  11,000 u c z n i ó w ,  
p o d c z a s  gdy dawnie j  w r o ku  l 83 u  j e s zcze  14000 osób  
b y ł o .  l l o i ć  t eologu w z mn i e j sz y ł a  się o  4 1 ,  p r a w n i k ó w  
o 2 0 ,  f i loz o fów o 14 od  s t a ;  t y l ko  u c z n i ów  sztuki  ld» 
karskiej  jest  j eszcze  podosta tkieiD.  S z cz u p ł a ,  a p r z y  w zr le­
g a j ąc yc h  się p o t r z e b a c h  n i e w y s t a r c z a j ą c a  p e n s y j a  , 
w i ęks ze  wy ma g a n ie  p r zy  e g z a m i n a c h ,  p r z yd ł u g i  cza i  
s ł u ż by  bez p e n s y i ,  z w r ó c o n y  d u c h  czasn  d o  n i a t e r y j a -  
l izmu i n i ek t ór e  i nne  p r zy c z y n y  są t ego  skutk i em.

R z e c z  g o d n a  n a ś l a d o w a n i a .  W  K a r lS ruha  
w  N i em c z e c h  z a wi ą z a ł o  się t o w a r z y s t w o ,  w  celu r o z p o ­
z na wa n ia  d o b r y ch  g a t u nk ó w p i wa  , i u s t a n o w i ł o  wy dz i a ł ,  
k t ó r y  od  czas u  d o  czas u  się z g r o ma d z a  i p i w o ,  k t ó r a  
za n a j l epsze  u z n a ,  d o  pub l i czne j  w i a d o mo ś c i  p o d a j e ,  
p rzezCo t ikie p i w o  znacz ny  o d b y t  mi ćwa .  P i w o w a r o -  
w i e ,  s z y n k a r z e , t udz i eż  o so by  ma i ące  udz i a ł ,  p o d a ­
wa l i  już. k i l kakrotn i e  d o  zwi er zc h n o śc i  o  r o z w i ą z a n i a  
n a d m i e n i o n e g o  t o w a r z y s t w a ,  a tol i  s łu s znosc  p r z em og ł a .

G e o r g e  S a n d .  ( M a r g n  b i  n a A u r  u r _  D u d e-  
y i n t ) ,  j ak J .  M e n d e l s o h o  z P a r y ż -  d o n o s i ,  jest  m a ł e g o  
wz r os t u .  Ma  s k ł o n n o ś ć  d o  d o b r e j  t uszy  ,  j es t  p r ę d k - ,  
p r a w i c  p o p ę d l i w a  w e  wszys t k i ch  sw o i c h  p o r u s z e n i a c h ,  
t a k ,  i i  p r z e d m i o t  r aczći  c h w y t a  oiż b i er ze .  R ę k ę  i n o g ą  
i n a  n a d - w yc z a j  ma ł ą  i b a r d z o  p-ęknie  u t o c z o n ą .  P o ­
d łu ż n a  , b l a d a  jej  t w a r z ,  o z n a c z a  j ak a ś  j e n i j a l n oś ć ,  a l e  
a a  niej  nie ma ani  ś l adu d a w n e j  p i ę k n o ś c i ;  t y l ko  o k o  
b ły>ka n a d z w y c z a j n y m  o g n i o m ,  j e s t  p r z y t e m d u ż e ,  c ie­
k a w e ,  l ecz z p e w n y m  r o dz a j e m  n i es po ko in e j  d u m y  u s ‘a-  
w i czo i e  w  r u e b u .  Po  o b u  b o ka c h  s kr ou i  m o c n o  p o j a ­
wi a j ące  się zmar szc zk i  są znak iem n a t ę ż o n e g o  my ś l en i a ,  
f i zycznego os ł ab ien ia .  Nie' ma  o n a  oigdy z u p e ł n i e  o d ­
s ł o n i ę t e g o  c z o ł a ,  zda j e  s i ę .  j ak g dyby  ża r zą c e  się w nietu 
myś l i ,  w p rz y j az n e  wi ęz y  ująć  c h c i a ł a ;  w u g ó l e  lubi  się 
z d o b i ć  p e r ł a m i ,  z ł o t em i k w i a t a m i , — p o d  t y m w zg l ęd e m 
j e s t  z u p e ł n i e  n i ewias t a .  Bu j ny  p r o m i e ń  c z a r n yc h  jej  
w ł o s ó w  s p ł y w a  z wyk l e  na d ł u g ą ,  b ia ł ą  suknię .  Z reaz lą  
j e s t  b ar dz o  g r z e c z n a ,  ma  żywy  u d z i a ł  w e  ws zys t k i ch  
p . a w d z i w i e  wi elk i ch  w y p a d k a c h  czas u ,  i t o  c h ę t n e  u z n a ­
n i e  za l e t  ws zys t k i ch  z n a k o m i t y ch  m ę ż ó w ,  o c h r o n i ł o  ją  
d o t y c h c z a s  od n i enawiśc i  s t r on n i c t w  s z ko ł ami  z,wąnyęb.  
F r z y  wie l ki ćm s w o j e m  i mi en i u  umid  o ą ą  z a c h ow a ń  sią 
p t i y z w o  ę i* i  s k r omni e .



(  * a o  )

P o c z ą t e k  n a z w y  l e w  i l w i c a .  W i a d o m o ,  J e  
w  P a r y ż u  o d  n i e j ak i ego  cz a s u  p i ć r ws ze  e l egan t k i  honnes 
( l w i c e ) ,  a p i er , . ~i  e l eg an c i ,  mo dn i s i e  lions ( l w y )  aię 
z ow i ę .  Z kądSe p o c h o d z i  t en n a d z w y c z a j n y  z a s z c z y t ?  
T a l l c m a n d  des  R e a u x  p o w i a d a  o p a nn i e  P a u l e t :  z i p a ł ,
7. j ak im t a  dzie'wica k o c h a ł a ,  jćj  o d w a g a ,  d u m a ,  ogni s t e  
o h o  i z ł o t o - z ó ł t e  wł osy ,  z j ed n a ł y  jej  p r z y d o m e k  l wi cy .  
W  r ok u  1633 n ap i s a ł  C h a pe l a i n  Pow ieść  o lw icy ,  k tóra  
t o  p o w i e ś ć  p o w s z e c h n ą  z w r ó c i ł a  na siebie u wa g ę  i tak się 
p o d o b a ł a , z e  a u t o r a  jej  w  wie ' r szach l w e m  n az wa n o .  
O d i a d  w e s z ł o  w  m od ę  w s z y s t k o ,  c o  j e s t  p i ę k n e ,  p o -  
w e h n e  , n a d z w y c z a j n e ' ,  l w e m  i lwicą  nazywa ć .

P o d a n i e  m a c h o m e t a ń s h i e .  M a c h o t n e t a n i e  
czczą  ś wię t y  k a m i e ń ,  n azwi sk i em ayiar a laznad,  m a j ą c y  
. ksz tał t  kos tk i  sz eśc i ennć j .  M a ją  oni  t e n  k am ie ń  w w i c l -  
Jkićm p o s z a n o w a n i u  i zowi ą  go rajską,  p e r ł ą  , h tó r a  n i e ­
gdyś  b l a sk i e m s w o im  cał ą  ok o l ic ę  Mehi  o św i e t l a ł a ;  a le  
grze ' chy l udzk i e  p o z b a w i ł y  ją  t ego  b l asku , p r z e z c o  t e r az  
z c ze r n i a ł a .  P o d a n i a  ich o m i e j s c u ,  w  k l ó r ć m l en  L . i ę t y  
t a l i zman  l e z y , są d z i wn e .  P o d ł u g  i ch  w i a r y ,  A d a m  i 
E w a ,  p o  d o p u s z c z e n i u  się g r z ć c h u ,  r o z ł ąc z e n i  zos tal i .  
A d a m  z a p r o w a d z o n y  p r z e z  d u c h a  b o ż e g o  d o  Arabi i  , 
z a s z e d ł  a£ d o  Me ki .  Za  k r ok i em j ego  sz ły  ws zędz i e  
o b f i t o ść  i b ł o g os ł a w ie ń s t wo .  P o s t a ć  j eg o  b y ł a  c z a r u j ą ­
c a ,  wzrost ,  s m u k ł y ,  k o l o r  b r u n a t n y ,  w ł o s  g ę s t y ,  d ł ug i  
i k ę d z i e r z aw y ,  i m i a ł  . p o d ó w c z a s  w a s y  i b r o dę .  B ę d ąc  
tak p r ze z  lat  s t o  r o z ł ą c z o n y ,  ze s ze d ł  s ię z n o w u  z  E w ą  
n a  górze  Ar af a j t  u i e d a l e ko  M e k i ,  od  k tó t ego t o .  w y p a d ­
k u  góra  ta n azwę  sw ą  o t r z y m a ł a ,  c o  w ł u ś c i w i e :  siMieJ- 
sce przypomnienia« ozn a c z a .  ( Masonie Quarterly lleoiewf)

P r z e m y t n i c y  są nad  z wy cza,  p r zeb i eg l i  w w y n a j ­
d y w a n i u  ś r o d k ó w ,  ce l em osz uk an i a  u r zę d n i kó w p og r a ­
n i c z n y c h .  W y d r ą ż o n e  od z i emk i  d r z e w , p r ó ż n e  w e  ś r o d ­
k u  wiązki  drzew i wę g l e  k a m i en n e  a lbo  p o d w ó j n e  w w o  
7.ach dna  są j uz  z u z y w a n e  , n a w e t  z p sa mi  p r z e m y c a n  » 
yuz się nie wi edz i e  , a wszys t ki e  d rog i  p o b o c z n e  są s t r aż ­
n ika mi  o sa dz o n e .  T e r a z  p r z e m y t n i c y  wp a d l i  na myśl* 
u ż y w a n i a  p o w i e t r z a  d o  s w oj eg o  z ami ar u .  Journal des 
Debals o p o w i a d a  w tćj mie r ze  nas t ępujący  w y p a d e k  ; P e -  

. en  h an d l a r z  p o d r ó ż u j ą c y  do no s i  n a u t , ze  w  sa mo tn ć u i  
p u s t k o w i u  na  f ra n c uz k o  -  s z wa j ca r sk i e j  g r an i cy  wi dz i a ł  
u n o s z ą c y  się w  p o w i e t r z u  o g r o mn y  b a l o n ,  w  htóryin 
p r z e m yt n i c y  zag ran i czne  t o w a r y  , a m ia n o wi c i e  igły i 
szpi lki  d o  F r a n c y i  p r z ek r a da j ą .  B a l o n  t en  o d b y ł  j u£  
szczęś l iwie  d w i e  p o d r ó ż e ,  p r z e z c o  właśc i c i e l  j ego  z n a ­
czn i e  nu tćui  za rob i ł .  S k o r o  w i a t r  j ea t  p o m y ś l n y ,  ł a d u j e  
p r z e m y t n i k  t o w a r  na c z ó ł e n k o  b a l o n u ,  p u s z cz a  go w gór ę  
i a i er u j e  nim m o c n y m  ale  ci enkim s z nu rk i e m  na p r z e ­
z n a c z o n e  m i e j s c e ;  dzieje s i ę  to  powi ęks ze j  części  ś ród  
c i emnćj  n ocy .  W y n a l a z e k  t en  d a j ący  się d o p r o w a d z i ć  
j e s zc z e  d o  większe j  d o s k o n a ł o ś c i , u t r u d n i a  h a r d z o  s ł uż ­
b ę  p r zy  cle.«

P a m i ę t n i k  p a n n y  B a c h c l .  Dz ienn ik  ffharicari, 
k t ó r y  od d a w n ą  z w y k ł  p r z e d r w i w j ć  z s ł y n n y c h  osóh  
wsze lk i e j  1.l a s y , nie p r z e p o m n i a ł  t a n i e  o p an n i e  R a c h e l  
p o  ś w i e t n ćm  jej  w ys tą p i en iu  w  L o n d y n i e , i za wie™ 
w  o s t a t n i m s w y m  n u t ue r ze  n a s t ęp u j ąc y  p ami ę t n i k  tej 
a l a wn ć j  a r tys tk i  od  czas u  jej p o b y t u  w lej mgie i sk i ć j  
s tol i cy.  » L « n d y n  d n i a  6.  m a j a  1841.  Dziś  p r z y ­
b y ł a m  d o  L o n d y n u ;  t r zy  m a s z to w y  s t a tek  wys adz i ł  mn i e  
na w y b r z e z e ;  mi l czen i em okaza ł a  mi l ud n oś ć  swe  u s z a ­
n o w a n i e .  L o n d y n  j e s t  m i a s t o ,  k tó r e  u s t awi cz n i e  dymi .  
M ó j  p a p a  Fe l ix  nie  m o że  t ego  p ó j ąć  , j ak  ś r ó d  tak w i e l ­
k i ego  d y m u  t ak  wi e l e  z ł o t a  z n a j do w a ć  aię mo ż e .  Pie' rw- 
s z e  mo je  wrażeniu  pi szę  na w a c h l a r z u ,  k tó ry  od  moj ć j .

ja.

p r o t e k t o r k i  p a r  i N. w  p o d a r k u  o t r z y m a ł a m ;  j ego  So*c 
s ł o n i o w a  b ęd z i e  p o w i e r n i c ą  m o j e g o  se rca .  C hr on i ę  się 
d o  mo j eg o  h o t e l u  , dla u ch y l en i u  się od  n a t ł o kn  ludu.  
— D n i a  7.  m « j a .  O d w i d z a ł a m  l o r da  P. ,  d l a  dotęcze"  
nia  m u  l istu od  l o r du  G .  B y ł a m  n a m i ę t n ą  j ak  H e r m io 1 
n a ,  a t k l iwą  j r k  M o n i m a .  P o d  w i e c z ó r  w  parliament 
house, bouąuet l o r da  mi a ł  p o s ę p n ą  b a r wę .  — D n i r  8. m a ­
j a .  L a s k a ,  l o ry n e t k a  i k r a w a t  w c h o d z ą  d o  m r g o  p o k o ­
j u ;  o d ź w i e r n y  o z n a j m i a  h r a b i e g o  d 0 ‘ say.  T e n  mi się 
p r z y p a t r u j e ,  k ł an i a  i m ó w i :  »Jes i em lio n ,  mi anu j ę  panią 
łionne,  p o d a j  mi  awoj ę  r ękę  my dear .« Rz e c z ą  nutu!  si­
n ą , ze  m n i e  śc i s l ° ,  Hrab i a  d ’O r aa y  j es t  lion  z. s r eb r nym 
w ł o s e m .  M ó w i ą ,  ze s ł u ż y ł  j e s zc z e  za c z a s uw  królowej  
A n n y .  Of ia ru je  się b y ć  mo im K o r n tk h ń t  w  L o n d y n i e ,  
p r z y j mu j ę  t o  o ś w i ad c z e n ie .  C o  tćz na  t o  w  T h ed trt' 
fra n ęa is  p o w i e d z ą ?  A ,  b a !  o d t ó S m y  t e  w a z a .  r z e c z /  
n a  j u t r o . -  D u i a Q. m a j a .  Z a w s z e  t o £  s a m o  n a t rę c t wo ;  
t ł u m y  snują  się n i eus t a nn ie  p o  p r z e d  m o je  o kna .  W  e- 
gentspark  b y ł a m  o t o c z o n a  l ud ź mi ,  k t ór zy  u d a w a l i ,  £® 
aię p r ze c h a d z a j ą .  L u b i ę  tę  d e l i k a t n o ś ć ,  dz iwi  mnie  o n ‘ 
u l u d u /  który p i w e m  się £ y w i . —  D n i a  lOgo m a j  
P r z y r i e ś ł i  mi  list  o d  m e g o  C o-lion  d O r s a y ’ i. J e s t t "  
okólnik  d o  fasokionów  t r z e c h  k r ó l es t w.  U m i e s z cz a m  tu 
ca ł ą  j e g o  o s n o w ę .  i>My d ea r ,  na t er az  n i ć  ma międzV 
D o v e r  u E d y n b u r g i e m  ani  w y ś c ig ó w k o n n y c h  , an i  p o ­
t yczek  k o g u c i c h ,  ani  p o j e d y n k ó w  na pięs tuki .  Mis  R a ­
c he l  b ędz i e  na s zy m  k o n i e m ,  k o g u l c n  i b ox e r ką .  P r z y ­
b yw a j c i e  i ok r ywa j c i e  j ą  oklaskami .  N i e c h  £yje  R a ch e l ,  
fo r  eoertU  J ak że  j a  lubię  t ą  ga l i ko -b r y t ań s kr  w y mo wę -
— D n i a  11.  m a j a .  Dziś  b y ł  u mni e  l o r d  M. ,  i z a p e w ­
n i a ł ,  ze p e w i e n  ingieiski  p o e t a ,  k tó r ego  n azwi sko  w y ­
mawi a  się j ak s ł o w o  j ’expire  ( u m i e r a m ) ,  p r z e p o w i e d z i a ł  
m o j e  p r z yb y c i e .  Mu s z ę  t e m u  p o e c i e  r ł o z y ć  m o j e  pc 
dz i ękowan i e .  Dziś w  w i ec z ó r  w y s t ą p i ę  p o  r az  p i erwszy .
—  D n i a  12go m a j a .  G r a ł a m  ńermijane.  T e a t r  Quutp  
d r ża ł  w  s w o i c h  w ęg ła c h .  Co  za t r y j u m f l  W i e l k i  lso£e 1 
P u p a  Fe l i x  nie mó gł  zna l eźć  mi ej sca  dla sw o jć j  r ado 
ści !  Pan  F r a n c i s q u i  j e s t  b a r d zo  b r z y d k i ,  a l e  t c l  i gru 
j ego  nie j e s t  na j l epsza .  K r ó l o w a  raczy ł a  zaszczyc i ć  
mn i e  ok lask iem.  Z e m dl a ł a m  m ię dz y  kwi at ami  — D n i '  
13.  m a j a .  J u t r o  w y j dz i e  dz i enn ik  Sun  z ł o t j  m druk i em.  
Z a p o w i e d z i a n o ,  £e gazeta  Times na p rz y sz ł oś ć  p o d  n a ­
z w ą :  llachels-Guzette  w y c h o d z i ć  będzi e .  —  D n i a  l 4gJ  
m a j a .  J e s t e m  na Almąk-balu;  w i d ać  t u  t y l ko  sa m kwia* 
a r ys t o k r a cy i  angielskiej .  T r z e c h  p a r ó w  z ł o z y ł o  coure  U 
nug  m o ic h .  W  i ćm s i ra s znem n i e b ez p ie c z eń s t w i e  p r z y ­
b r a ł a m  g n i ew R o x o l a n y  i nie  p r z y j ę ł a m  t y l ko  śk l a n k ł  
l i mon i ja dy  i na r ami enn i k  d y j a m e n t o w y ;  p a p a  Fel ix  r ze k ł : 
» R a c h e l o ,  R a c h e l o  I J e s t e m  k o n t e n t  z c iebie .*  —  D n i *  
15.  m a j a .  G r a ł a m  Horacyjuszów.  K a m i l a  wzrnszył® 
d o  ł ez  W i k t o r y j ę .  Od e i nn i e  t y l ko  zawi s ł o  ios*‘ 
ks iężną  C amb r i dg e  a lbo  Sussex .  F  mc i s qu e  j*»t  jc*zc 
b r z y d sz y ,  a gra  j e g o  j eszcze  gor sza  —  m ł o d y  t en  a k t f f  
j e s t  p r z y j a c i e l e m  p os t ępu!  Ca ła  izLu niższa b y ł a  na p r z e d ­
s t a w i e n i u . —  D n i a  l 6g o  m a j a .  O d w i d z a ł y  mnie  ludy 
E y c n i n g ,  lady M o r n i n g ,  miss F a r e ve l l  i m i l a d y  G o d  
nighł .  Ws zy s t k i e  te  d a m y  p r z y  ode j śc i u  z a p o m n i a ł y  i w  
n a s zy jn ik i ,  zap i nt i i ,  z ć g a r k i , ł ańcuszk i  i p i e r śc i en i e .  P®' 
pa  F e l i x  z b i er a j ąc  t o  w sz y s t ko  i c h o w a j ą c  m ó w i ł  sal* 
d o  s i ebie :  »A t o  widzę  b u r dz o  d o b r z e  iazie.  Co  za d o ­
b r y  p a p a ! * —  D n i a  l 7 go .  S ł y c h a ć ,  ze p a n n a  Cerr i l^  
p r z yb ę dz i e .  B i e d n a ,  c z e g ó ł  o n a  ebe e  w t . o n d y n i e ?  a l f  
j ndy j a  ubi je  b a l e t . —  D n i a  18.  m a j a .  W e  F r a n c y i  * ł '  
d z ą ,  ze się Augl i j a  u s t a w a mi  z b o z o w ć m i  i dymissy j f  
gab i ne t u  z a j m u j e :  Angl i j a  o t em ani  m y ś l i ;  j a t o  j e s t e m > 
j a ,  k tó r a  t e r az  w t r zech  k r ó l e s t wa c h  panu j ę . *
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